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{W y ią te k  z dzięła Pana  Swurr.tr.)
Gdy pogłoska o piękności balustrady 

ogrodu letniego doszła do Anglii, ierien z 
miłośników sztuk1 pięknych, mieszkaniec Lo n­
dynu,  przedsięwziął iedynió dla widzenia rey , i 
przekonania się własriemi oczyma o prawdzie, 
podróż do Petersburga ; a znalazłszy, iź opi­
sanie nie było przesadzone, nadziwiwszy s;ę 
doskonałości tey -piękney ozdoby sto licy , nie 
zwłoczrńe udał się napow rót, nie chcąc nic 
w iecey widzieć. „

i  w rzeczy samey mało iest przedmio­
tów , któreby na taką zasługiwały uwagę. — 
Doskonałość rysunku, wybór materyałów, 
przepyszne granitowe słupy, które ią utrzy 
mulą i odbi/aią iey piękność, ważony r urny 
kamienne wieńczące te słupy, pozłota strzał i 
i innych ozdob , nakoniec, wrzystke czyni tę 
balustradę pomnikiem, iakiego żadna stolica 
W Europie nie tr,a.

Balustrada ta rozpoczęta zarządów Cesa- 
rzowey K atarzyny  II w roku  1778 > a skon 
czona do: iero w roku 784. — Każdy 1 36 
słupów iest z iedney sztuki k&mienia, ma wy­
sokości dwa sążn ie , a sześć s-.óp średnicy, i 
Wspiera się na podstawie gran itew ey , matą 
cey 6 stóp kubicznych objętości. — Trzy 
Wielkie bramy z żelaza lanego ozdobione ró 
żhemi ailegoryczmrtni dodatkami, iako t o ,  k o ­
szami pełneńii kwiatów, iintiem i złoconemi w 
ogniu rzeczami przerzynaią tę balustradę, i da-

ią weyśeie dp ogrodu. •— Ogród był zasa­
dzony w rokd ! 7J 1 pr^ez P iotra  W ie lk ieg o ,  
i należał wtenczas dó pałacu mieszkania le t­
n iego, od czego zapew ne nazwano go letnim. 
Był pierw ey' w kształcie czTÓorpboku prosto­
kątnego ' ppdługow atego , 250 sążni mmącego 
d ługości, a 100 szerc-kbści; - lecz Cesarz Pa­
weł I £a ął cześć znaczną jego pod zabudowa­
nie zamku Świętego M ichała , i- tak p o d z ie -’ 
lonyro ze., ta I na dwie części. W pierwszey  
części iest iedna sadzaw ka, a w dragi ey dwie 
dosyć obszerne, łączące się z kan.yłem pała­
cowym  i rzeką Fontanką  rurarini podziemne- 
m i, przez co woda w nich zawsze iest czysta
i świeża, W ogrodzie wyższym, czyli pier­
wszym przy wyyściu Frntanki- z  Newy stoi nie­
wielki pałac Cesarza Piotra  I , którego w e ­
wnętrzne rozporządzenie zupełnie takie same, 
iakie było za czasów mieszkania w nim tego
W ielkiego Monarchy. Dzieli się na dwa pię­
tra. —  W niewielkiey odległości od tego  
pałacu iest grota wyłożona wewnątrz rozmai- 
temi konchami. — Mnóstwo wodopadów1 i 
wodo rzutów zdobiło niegdyś ten ogród, teraz  
zaś z dawnych ozdób pozostały niektóre po­
sągi zasługujące na, uwagę prawdziwych znaw­
ców. Por agi te są powiększmy części z mar­
muru białego,, a rt:e które z alabastru, sprowa 
dzone z rozkazu Cesarza Pioti (i W ielkiego , 
Cesarzowych Anny / j  wanowny i Elżbiety Pe 
trowny, z Wlocb. Między innemi celiiiąW i n  
r y  i R elig ii, dzieło sławnego fo r n a d in i , B a ­
chus i M rku ryu sz ,  także dwa posągi W e- 
nery;  oprócz wielu posągów nie m&ło iest 
pepi* rsi ludzi znakomitych w starożytności. — *



( * 4  )
Wszystko to umieszczone albo na marmuro­
wych lub na granitowych podstawach. Ogród 
iest w guście Hollenderskim, sądząc z prostych 
iego ulic, które przecinane się tworzą rozmai­
te  troykąty, prosto, 0f‘>-o i roztwartokątne. 
Ulice idące przez wyniosły, iż tak powiem, 
las, wysadzone są powiększey części lipami. 
— YV pewnych odległościach są łączki , labi­
rynty , zasadzone rozmaitemi kwiatami i t. p.

Drugi dzień Zielonych Świąte k, iest dniem 
świętym tego ogrodu. Wszystkich, prawie mie­
szkańców stolicy można tam widzieć; lecz 
naywięcey z klassy kupieck ey. Zony boga­
czów tey klassy iaśnieią w tea dzień całym 
zbytkiem swych dostatków. Przez całe lato w 
każdą niedzielę bardzo wiele bywa używaiących 
tam przechadzki. Przedtem zawsze muzyka 
rogowa przywiązana do wielkiego łowiectwa 
dworu odzywała się w dni święte, lecz teraz 
w dzień tylko pormenionego święta ogrodu da- 
ie się słyszeć. — Gdy w piękną porę roku 
miłośnicy przechadzki są zmuszeni kurzawą i 
upałem do opuszczenia bylewcirów y tęo to a -  
r ó w ,  udaią się do tego ogrodu, gdzie nietyl- 
ko i w spiekłe południe znayduią cień chłodny 
i przyiemny, kecz nadto mogą się przypatrzyć 
rozmaitym scenom. Tak na przykład od same 
go rana do godziny io tey  sami tylko schorzali 
powracający do zdrowia, r z rozkazu lekarzow 
używaiący przechadzki snuią się iak mary wy- 
bladłe po rozległych ulicach; od io tey  do po­
łudnia uytzysz grono mamek i nianiek otoczo- 
nych dziećmi, podobnemi do Aniołów Rafaela  
i Rubens a ,  Łkaćzącemi i bawiącemi się, sto­
sownie do niewinnego ich wieku. O drugiey 
po południu zmienia się scena, i pod inną po' 
stacią ukażą ci się piękności. — Jest to chwi­
la przechadzki elegantek i elegantów stolicy; 
wielka ulica ogrodu wystawuie ci naypierwsze 
piękności Petersburga.. T u , iak w Dzienni­
ku mody, masz wzory naypóźnieyszych stro- 
ió w ; iak w  przybytku .F lo r y ,  masz zebrane

naypięknieysze kwiaty przyrodzenie. — Q y 
zaś wieczorem zupełnie inna scena. Widzisz 
zgromadzonych rękodzielników i rzemieślników, 
którzy po dzienney pracy przychodzą na odpo­
czynek. Tu oblany potem J ’akan czy F r y  
B ryk ,  otoczony rodziną, zaiada smaczno pod­
wieczorek; tam grono innych rzemieślników ła­
godzi upał dzienny Jmr.yai kaliszanem, a tym­
czasem roznoszący w każdćm mieyscu spetyka- 
ią cię z koszami pełnemi płodów Pomony.

Przyydż do Ogiodu tego w iednę z tych 
pięknych nocy Majowych albo Czerwcowych, 
kiedy zorza zachodnia z wschodnią niema pr„e- 
działu, kiedy słońce, iakby nietnogąc się napa­
trzeć na piękną stolicę, ledwie się schowa za 
horyzont, i iuź zniecierpliwione powraca nań 
znowu; przyydż mówię w tę noc rozkoszną 
do Ogrodu letniego, usiądź pod stuletnim dę- 
bem nadFontanką"; i wtenczas, kiedy oddychasz 
świeżem i miłetn powietrzem, kiedy wszystko 
na około w głebokiem pogrąża się milczeniu, 
którego żadna n eprzerywa istota, i kiedy sa­
ma wyobraźnia twoia przyiemne iworząc marze­
nia iest iedyną towarzyszką, zdaie ci się sły­
szeć odległe i słabe brzmienie słcdkiey tnelo- 
dyi. Bierzesz to zrazu za skutek uniesienia 
uczuć, i przypomnienie miłych w twem życiu 
pamiątek; nadstawiasz ucha, słyszysz wyraźniey, 
poznaiesz, ze to nie iest dziełem samey wyo­
braźni ; tkliwe głosy zdaią ci się przybliżać, co 
raz stają się wyraźniejsze, naocniey biie twe 
serce, dusza napełnia się uczuciem l u b o ś c i ,  a 
zmysły upoione tonami tkliwey harmonii nic- 
yozróżniaią otaczających ciebie przedmiotów, 
pi^ddaią się zupełnie wyobraźni. W tern silny 
chór pieśni Rossyyskich nagle się odzywa; 
powracasz z nadpowietrznych podróży, widzisz, 
Że to są Ruscy Majtkowie płynący z muzyką 
po srebrzystych wodach Newy  rozkoszney. — 
W ogrodzie tym, chociaż w ssmym środku mia­
sta będącym, oddychasz czystem i świeżem wiey- 
skiem powietrzem, a razem masz porę zasta-



nowienia się nad czynnością mieszkańców sto* 
licy; ledwie albowiem sionce w eydzie , a iuż 
'Widzisz w ruchu pracowitą klassę kupiecką. Masz 
przed oczyma piękności samego przyrodzenia,
* płody jeniuszów i sztuki. Uczyń krok z o g r o ­
du, a iuż iesteś na tafiach granitowych nazwa­
nych D w orcow ą N abireźną , Widzisz wspania­
łą Newę pokrytą okrętami kupieckietni; na d ru­
gim i*y brzegu gróźną twierdzę odbaaiącą się 
W aw-ierciedle* wód czystych; za nią nowa g ie ł ­
da kupiecka z obeliskami i kolumnadą wysta­
wia ci postać starożytney świątyni. Zwrócisz 
oczy w inną s tronę , tlkazuią ci się zdaleka roz­
koszne ©grody i pałace wieyskie panów tutey- 
szey stolicy. T a  -widoki w chwilę zachodu słoń­
ca , kiedy cały horyzont zdaie się płonąć o- 
gniem różowym, czynią obraz nad wszelkie o- 
p isan ie , na który się nigdy dosyć napatrzyć 
niemożna.

II.

LITERATURA WSCHODNIA
O księgach  C hińskich  D okończenie').

Pewny Chińczyk, który się zagłębiał- w f.tr- 
tnacyi, stał się au to rem , i ogłosił w dziele 
swoiem przypisanem Cesarzowi, iż uyrzał du­
cha Cesarskiego dziada K a n g -h i ,  który mu po­
kazał księgę, gdzie było napisane przeznacze­
nie panuącey  dynastyi, a między innem i, rok 
śmierci K ien -lu n g a  był oznaczony. Biedak 
ten  był ścięty. Dowody łaskawości Monarchy 
ogłaszane zaraz były po przeczytaniu wyroku, 
i rozsyłano ie po całem państwie z p ism em , 
w którem Monarcha wyrażał gorącą chęć udzie­
lania umiejętnościom i naukom wszelkiey za­
chęty i pomocy.

Nie ten  tylko Cesarz  chciał w  pań 
stwie swoiem zasłużyć; na imie opiekuna 
nauk. Nie ma przykładu, ażeby od wyna 
lezienia drukarni jaki Monarcha nie kazał 
Wystawić nowego wydania iakiego d z ie ła ,  i

żeb y  g o  sw oiem  potwierdzeniem nie zaszczy­
cił. W  takowym razie dzieła t e  p r z e j r z a n e  
bywaią przez uczonych lu d z i , którzy w tym ce ­
lu ze wszystkich stron są sprowadzani. —  Ci, 
ieżeii ie uzuaią godne mi druku , idą dzieła do 
diukami Cesarskiey. W roku 1774 K i en k in g  
ogłosił w tey  m ierze p rzez  gazetę  Pekińską 
jozkaz. Natychmiast wielka liczba inspekto­
rów jenera lnych , rewizorów', ko rrek to rów , i 
t. d. zgrotnadz ła  się do P ek in u ,  — między 
któremi było tukże dwóch synów Cesarskich. 
Ci, których by baczności gruby błąd iaki uszedł, 
oddani bydź mieli pod sąd.AłeMonarcha zastrzegł 
sob ie , iż sam sądzić będz e swych synów na 
p rzypadek, gdyby z ich strony ukazała się wi­
na. W przeciągu lat pięciu wyszło takowych 
ksiąg 168 ,000 , a sądzą, że wszystkich innych 
ple iest nad 600,000. W czasie podobnych z a ­
trudnień odkryto książkę, która Inspektorom 
wiele przyniosła obawy. T y tu ł  iey był: D zie­
w ięćdziesią t dziew ięć sposob&w ca łko w iteg o  
zw alen ia  M antchous. Odesłano ią do P ek in u , 
gdzie Cesarz kazał ią ściśle roz trząsać , z nad­
mienieniem iednakże , ażeby nie zastanawiano 
sie nad tern, co iest pisane przeciwko M antcho- 
n s , uwaźaiąc ich za nieprzyjaciół Chińczyków, 
któremi rzeczywiście w tey  epoce b y l i , kiedy 
te księgę wydano. Takowe roztrząśnienie u- 
mieszczone było w gazecie Pekińskiey , i z 97 
sposobów, 14 albo 15 utrzymało s i ę , i długo 
nad niemi leszcze rozprawiano. Osądzono 
nareście , aby tę książkę spalić lako niegodną 
czytania. N a co Cesarz wydal ten krótki w y­
rok; N iechay ta  k s ią żka  będzie za brana , i 
w szystk ie  iey  excm plarze spalone.

Panowie M arsham  i M orrisson , wydawcy 
grammatyki i słownika Chińskiego, ułatwili b a r ­
dzo tak trudną języka tego  naukę. Język te n ,  
albo raczey iego pisownia, podoba się powsze­
chnie przez swoię prostotę i obfitość znaków 
wyrażających myśli. O to  są słowa M or is so na, 
C h cą c ,  ażeby m yśli  w zrokiem  p rzech o d ziły



do u m ysłu , iczyk  Chiński ma w tcy mierze 
w yższość w sw oicy pisow ni nad innetni, a 
nawet i nad ta n i , które używane są na ca­
łym  zachodzie. Ponieważ zawsze wzrokiem  
prędsze pow ziąść możemy w yobrażenie, an i­
żeli słuchem , d latego m yśli p rzez w zrok  
dochodzące do dyszy są szybsze, bardziey  
yderza iące, i żywsze. K sz ta łt nawet sam e­
go charakteru , czy li to sam z siebie, czyli 
za inną pomocą  , czyni na nas wrażenie p rzy -  
ienine i m ocni. Piękna pisow nia Chińska  
Wpada żak błyskaw ica do o k a ; ma swoie 
w dzięki i m oc, które tylko  iey są w łaściwe, 
i których mieć nie m ogą inne pism a alfabe­
tyczne.

III.

P. Landhois lekarz Paryzki wydał na świat 
dziełko pełne wiadomości, w którem utrzymuie, 
że suchoty, chociażby w ostatnim stoi mu, 
nie są chorobą, któreyby nie można uleczyć. 
Nie tylko v, skazuie sposoby wyleczenia z nich 
w ostatnim stopnia, ale i sposoby zapobieże­
nia im w początkach.

IV.
Głównćm pożywieniem mieszkańców pół­

nocnych brzegów Afryki iest K u sku s, to iest, 
ciasto z maki dobrze ugniecione, a petem na 
kawałki okrągłe lub w drobne kluseczki posku- 
b an e , » m  $lonen ususzone. Gdy ie go tu i a , 
kładą w garnek niaiący na dnie dziurki i do te 
go przydają nieco masła , i garnek ten w?ta 
wiaią w drugi większy, u ubogich nalany samą 
w odą , a u bogatszych i z mięsem. W ten więc 
sposób para wychodząca z dolnego garka mięk- 
ezy i potnie K uskus w v.-yższym, i czyni go 
sposobnym do pokarmu. Sądząc z teg o ,  po­
kaźnie się, że gotowane za pomocą pary iuź 
od wieków w Afryce iest znane.

V.
A n e k d o t a .

Pan Thomassin  Chirurg starszy w iednym 
z korpusów woyska Francuskiego spotka w- 
szy podczas ostatniey woyny ranione­
go i wziętego w niewolą przez F,ancuzów Ma­
jora Hollenderskiego, wziął go ^>cl swą opie­
kę w chwili, kiedy go mi ano złuj-ic. T en  Ma­
jor zdiąwszy z siebie trzos, w którym było 
ioe ,ooo  fr: w złocie i biletach bankowych, od- 
d i ł  go do Echowania Panu Thomassin  mówiąc; 
f e ś l i  zyć  będę, i IVC Pe n unikniesz niebezpie­
czeństwa, woyny, oddasz mi te  pieniądze-, ie- 
ś li  unwę, pozostaną p rzy  IVCPanu. Fo skon- 
cvoney woynie, dowiadywał się Pan Thom as­
sin o ewytn Majerze Holienderrkim, lecz na- 
tróżno. Ten znowu dowiadywał się o Pan u  
Thom assin , i długo dowiedzieć się nie mógł. 
N rescie, gdy dnia pewnego tend crasy Pan 
Thomassin  grał wbiiiard w ipieysco publiczne ni, 
przystąpił do mego Pan lTobleccourt kupiec , i 
rzekł; M C Panie  Thomassin masz więc p ien ią ­
dze. — Skądże to  zapytan ie? (  odpowiedział 
Pan Thomassin nieprżestaiąc grać'). — O to  
śla d , że mam dwie małe sum ki u IVC Pana. — 
Będą fVC Penu wypłacone. — Tłle każda po- 
i-o.ooo f r .  —• M o w ę H'CPanv, że ci będą w y­
płacone, i  proszę pi*zyyśdż iu tro  do mnie. 
PrżycbodziN oblecaurt nazaititrz do Pana 1 'k o ­
ma s sin , przeświadczą g o ,  źe iest owym Majo­
rem , i odbiera swoie 100,000 f>:, wszystko 
z ło tem , bo Pan Thomassin  zamienił papiery na 
gotowizno, i trzymał całą tę summę w schow aniu 
czekaiąc, ażby się ich właściciel wynalazł.


